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~ Kiedyśmy wjeżdzali do miasta Trzpiotopo- 
i pierwszy jego widok bardzo mię zadziwił. 
Domy i wszystkie parkany były pomałowane, 


a co większa kolorem ponsowym, tak, że. 


wszystko, oprócz samych tylko drzew w ogro- 
dach, było czerwonćm, nakształt baranów „na 
wyspie Eldorado. Postrzegł natychmiast Te- 
aldo moie zadziwienie nad tak osobliwym gu- 
stem Nipuznów, i powiedział mi, że to był, gust 


narodowy. Zeby. się sprzeciwić opinii publi- 


EzReEy, zwyciężyć 1 pokazać iey dziwactwo, 
trzeba więcey mieć siły i więcey wpływu, 
piż ma którykolwiek z nas prywatnych oby- 
wateli. _Możnieysi zasadzaią piękność na jaskra- 
wości kolorów, a „Przeniagniąć w zdaniu inne 
klassy - mieszkanców, daią im przykład z sie- 
pie; tak więc trzeba czekać, żeby się „z nich 
który „wyrodził, coby dał wzór lepszego, gustu! 
Ta, naprzykład , budowla wielka i wspaniała, 
z naypysznieyszego ciosu wzniesiona, ma ie- 
dnak czerwoną powłokę. 
możeby się to źle wydawało ;, ale. na wyspie 
Nipu, wielu się bardzo podoba.—Gdy t tak mó- 
wil Tealdo, wjechaliśmy w, ulicę odświeżone- 
mi gmachami zabudowaną, a w oknach każde- 
go domu stało bardzo wiele osób w. różnych 
ubiorach i w różnych pozycyach;lecz gdym: się 
zblizka zaczął przypatry wać, poznałem z wiel- 
kićm zadumieniem,że to były malowane figury(*). 
Dowiedziałem się nakonieg,/ł że Nipuanie dbając, 
Jeżeli nie o rzeczy wiste, to przynaymniey choć o 
pozorne dobro swoiey stolicy, -w opustoszałych 
domach (HS wićm dla iakiey przyczyny) aby się 


+) M i . i m ię w Europie, nie wszyscy, ale większa 
iczba urzędników, 


WIADOMOŚCI BRUKOWE 


U was w Europie . 


„Dnia 5 Marca. 


dobrze wydawały, malowali a calego serca i 
mieszkania i mieszkańców ! 

Jednego dnia ogłoszono w, mieście przez 
gazety ‘i afisze publiczne posiedzenie akade- 
mii 'Drzpiotopolitańskiey. Bardzo byłem cie- 
kawy poznać klassę uczonych w tym kralu, 
który z tak wielu względów na naywiększą 
zasługiwał uwagę. Idąc przez ulicę, gdzie się 
znaydował gmach akademii , postrzegłem pe 
obu iego stronach dwie duże budowle. Na 
iedney z nich był napis złotemi literami wyryty: 
Magnolyzm zwierzęcy, a na drugiey: Szarla- 
tanizm zwierzęcy. Co to iest? zawołałem, nie 
mogąc się wstrzymać od Śmiechu; wszak i te 
cóś nakształt europeyskich zwyczaiów! — Wła- 
śnie też wszystkie dziecinne nowości z wa- 
szey laski zaprowadzone tu zostały, odezwał 
się 'Tealdo; ale co gorsza, u Was są tyike 
cierpiasłe, a na wyspie Nipu maią swe przy- 
wileie. "I tak: dóm, który widzimy, iest obró+ 
cony na mieszkanie dla wszystkich magnety- 
stów i dla tych co są magnetyzowani ; iest 
składem wszystkich narzędzi magnetycznych, 
sznurków drócianych, prętów it. p. Pośrodku 
dziedzińca jest studnia głęboka w figurze dwóch 
troykątów na krzyż złożonych, gdzie się znay- 
duie woda magnetyczna. Zresztą instytut tem, 
iak i inne zakłady, szpitale, i i t. d. iest bardzo doa 
brze utrzymywany. Nie wolno tu unas magnety- 
zować pokątnie: owszem, każdy kto się chce 
oddać tey professyi, musi, rad nierad, zaleje 
do instytutu. i mieszkać pod dozorem w tyna 
domu, Wszyscy zaś snowidzowie, luna- 
tycy i iasnowidzaące, skoro się tylko rząd do- 
wié o ich pobycie w mieście, bywaią natych- 
miast z naywiększą uroezystością prowadzeni 
ze swoliego mieszkania do instytutu. To jest 
wszystko, co ci mogę tymczasem powiedzieć o 
magnetyzmie na wyspie Nipu: mieszkając u 
nas dłużey dowićsz się o wielu ciekawych rze- 
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ezaca w tey materyi, Co się” tycze tego 
pałacu z napisem: szarłałanizm tzwierzęcy; 
iestto instytut podobny do waszych teatrów 
w Europie , na których się sztuki konne wy- 


prawuią, albo do igrzysk. dawnieyszych. W pe- 


wnych dniach uroczystych, sztukmistrze odby= 
walą hece na koniach ułożonych do tego, dru- 
dzy bawią lud okazuiąc mu tańce niektórych 
mnieyszych zwierzątek, inni nakoniec zapędza- 
ią do bitwy dzikich byków lub bawołów. Ten 
instytut, równie iak pierwszy, zostaie pod do- 
gorem dyrektora i ma swoie przywileie. — To 
mówiąc 'leałdo, zwrócił moię uwagę na sam 
gmach akademii. Złożony on był z wielu wiel- 
kich i małych domów , poprzylepianych do 
siebie bez żadney zgody, wzorem architektu- 
ry nipuańskicy. Niektóre z- częśei staroży-- 
tnego gmachu były przybrane w nową suknią 
greckiey iegipskiey architektury, daleko więk- 
szym kosztem, niżeliby na ten koniec osobne do~ 
my, daleko regularnieysze, wzniesiono; gzćmsy 
sh z kazdey strony, dla rozmaitości, były 
sdmiennego porządku, co wszystko bardzo o- 
sobliwy dla mnie widok sprawiało. Przypatrzy- 
wszy:się zewnątrz akademii, weszliśmy do 
środka poznać ią wewnątrz. Sala na posiedze- 
mie przeznaczona, zdała mi się nader wspania- 
łą. Od połowy iey zaczynał się wysoki amfiteatr, 
pięć rzędów ławek iedna nad drugą wzniesio- 
mych maiący, pośród którego w głębi sali na 
wysokim postumencie stało krzesło przezna- 
ezone dla prezyduljącego; nan tém zaś, co mię 
szczególniey zastanowiło, zawieszony był, iak 
na powietrzu, stołek fioletowy z poręczami, de, 
którego prowadziły z obustron wązkie drabin- 
ki. Cały ten tak dziwacznie urządzony amfi- 
teatr, był przeznaczony dla samych tylko n- 
sezonych akademików. Na nadpowietrznym. 
stołku siedział pospolicie magnetysta, przy- 
były umyślnie na tę uroczystość: z insty- 
*utu, który podług przywilejów nadanych mu 
ed zwierchności , miał prawo na wszystkich: 
ebrzędach publicznych, a szczególniey na po- 
siedzeniach uczonych, robić postrzeżenia nad 
siłą działania magnetycznego w tym razie. 
W pół kwadransa po naszćm przyyściu, wka- 


zała się akademiia w paradnych ubiorach, któ- 
re mię bardzo zdziwiły. Jedne z nich kowiem 
tak były bogate i tak zrobione, iak w Euro- 
pie zazwyczay bywaią u xiążąt; purpura i 
mitra wszędzie błyszczały. Drugie mniey wpra- 
wdzie ozdobne, zawsze iednak okazywały prze- 
pych niestosowny do powołania osób, którę 
ich używały.  Spytałem się więe fealda e 
przyczynę tego zbytku? — Słusznie się temu 
dziwisz, odpowiedział; bo wićm dobrze, że 
w Europie nic podobnego nie ma! Masz wie- 
dzieć, że w hierarchii uczoney na wyspie Ni- 
pu, nie ma stopni doktorów, magistrów i kandy- 
datów w iakieykolwiek. nauce, iak w Europic;” 
ale każda z mch ma swoiego xiążęcia, swoich 
margrabiów, hrabiów, baronów i kawalerów. 
| tak: ci, którzy, iak widzisz, naywyższą law- 
kę amfiteatru zasiedli w purpurowych pla- 
szczach, są to xiążęta wymowy, poezyi, fizy- 
kr, matematyki, medycyny it. d; niżey siedzą 
margrabiowie tych nauk, a Zoedzy nimi czy 
postrzegasz damę, która iest margrabiną po- 
ezyi, i podobno że na: dzisieyszćm posiedzeniu: 
otrzyma mitrę xiążęcą. Wtem: dano znak. 
uciszenia się; prezyduiący otworzył posiedze- 
nie mową napisaną raz na zawsze od założe” 
nia akademii, stosownie do zwyczaiów Nipu= 
ańskich,. co mi się dziwnie: podobało; a w tym 
samym czasie magnctysta wzniesiony nad gło- 
wą preaydującego aż pod sam sufit, zaczął 
operacye magnetyczne, machając rękami i no~ 
gami na powietrzu, których. skutek: wkrótce 
się okazał! — Po zagaieniu dano głos margra- 
binie poczyi, która powstawszy z mieysca, o- 
świadczyła, że ma czytać wyjątki z 'Tragedyt: 
bardzo oryginalney, podtytułem: Pantea Królo-- 
wa Suzy. Porównawszy więc siebie, z za 
dziwiaiącą skromnością, z naypierwszymi tra- 
gikami na świecie, prosila: ażeby słuchacze, 
ieżeli w iey tragedyi nie znaydą sensu, daro-' 

wali to przez wzgląd, że na świecie nic nie ma. 

doskonałego; i żeby, iczeli maią czułość, wy- 
puścili westchnienie nad losem Pantei! Pe 

czćm wyrzekłszy te dwa. mistyczne wiersze: 
Może dusza eburzać się na to co boli. 


Ezy to siedzi na trenie, czy ięczy w niewoli. 


zaczela czytać wyjątki, 
bliwości' wszystkich w osłupienie wprawiły. Bo 


ezyto malowała zabicie lwa nałowach; mówiąc; 


W duiu iednćm Króla mego syn i z moim razem 
Na łowy udali się za zgody wyrazem. 
W tćm lew gdy się ukazał; srogie maiąc wdzięki? 
Leg? za iednym zamachem mego synê-ręki. w 
wiada: k 
, Keól z twoiey ręki zginął, iak ty sam wiesz Panie? 
Syn zaś iego wziął berlo, a nie ukaranie: 
Berło którego tylko ma ieszcze ostatki, 
Państwo już nachylone , rozdarte n4 szmatki. 


wszędzie dziwna nieprożaiczność, nadzwyczaya 
na iasność i zdrowy sens zachwycały słucha- 
czów. 
poezyi swoiey imiędzy innemi; Naśladowanie 
z Tybilla autora* angielskiego. A kiedym ria 
to oświadczył moie podziwienie, Że” pierwszy 
raz słyszę otey wiadomości literackiey, i że do- 


tąd Tibullus nigdy uie był anglikiem; odpo-- 


wiedział mi Tealdo, iż na wyspie Nipu po- 
wszechnie jest przyliętym* zwyczajem, że tak 
małe omyłki kobićtom: się. przebaczaią. 


dła miecysce. 
że poezyi, czytał bardzo piękne poeima: pod ty- 


tulem: Józefjada, i'wostał hrabią tey samey na-- 


uki; a inny tegoż tytułu' wierszopis, zą złoże- 
nie tlumaczonego: przez siebie’ Galimatias pod: 
tytułem Fausi w guście' mistyczno ~ czarodzicy- 
skiego Dr amiatu; że dła' nadzwyczayrrych my- 
bli nikt go poiąć dobrze nie mógł, otrzymał, bez 
mwagi na koley stopnia, dostoyność Margra- 
biego poezyi. Poczém* kiedy iuzż; wpływ ma- 
gnetyzmu' znacznie się czuć dawał,: a wszyscy 


ezłonkowie przeszli w staw doskonałego iasno- 


widzenia, trzey Redaktorowie pism: peryody- 
ćznych,. to iest: Pszczoły nipuańskiey, Pszczoł- 


ki i Tygodnika nipuańskiego; zaczęli krytyko- 


wać własne pisma, potćm łaiać się urzędowie, 
a całą tę: uroczystość zakończono wspaniałym 


sbrządkiem odprowadzenia iednego z członków 


które dla: swoiey 050+ 


Oprócz tego czytała: niektóre ułomki 


Prze-' 
stałem na tém’, gdy tymczasem z wielkim 0-7 
krzykiem: nasza margrabini' ogłoszoną została” 
Xiężną poezyi nipuańskiey i naywyźsze zasia-- 
Następnie ieden z Baronów, take” 


akademii ma mieszkanie do instytutu magme- 
tycznego, ponieważ się oświadczył, ze przez 
nieiaki czas chce się oddadź: tey: professyi. 


NOWY* WYNALAZEK. 


Kochany Szlachcicu na Łopacie ! nienapró* 


ezy też wydaiąc iedno z drugićm nic, kiedy po- źnóć wydał trzy kraycary na sér limburski, i 


niedarmo, wypaliłeś: kilka lulek draykienichu 
z P’ W.g..rem;' wydatek ten iest niczćm 
w Wan: z pożytkiem, iaki przyniosłeś 
rodziiiowi ludzkiemu przez upowszechnienie nau- 
ki głębokiego Filozofa. Sława zaniesie imie 
twoie' w nayodlegleysze wieki, æa sprawiedliwa 
pótomnóść” wystawi ci kolos: wdzięczności. Wy 
zaś panowie rolnicy, bądźcie” zdrówi z*waszćm' 
żytem; niepotrzebuiemy: go więcey; za: beczkę 
ziarna: kosztuiącego* tyle znoiu; i szeląga: nikt 
odtąd- nie da: robiemy  iuż. chléb: podług. 
nauki' szanownego W gira; który wyrzekł:,, że 
wszelki- pokarm: iest ziemią, at wszelka” ziemia 
iest pokarmem, F tak np: w okelicach Bam- 
bizogradu, possesor Don: Butos-Chąos-Rynos. y 
Duma y Obedryskuros'poiąwszy naukę filozo» 
fa niemieckiego, zastosował ią do praktyki; zros 
biwszy bowiem podrad' na dostarczenie dwóch: 
tysięcy czetwierti' mąki do penwey fortecy, 
do?” 1500 czetwierti* przymieszał 500: czetw. 
piasku“ naydelłikatnieyszego ,, przewyższaiącego» 
białością samę mąkę. Chléb’ upieczony z tey 
mieszaniny, trwalszym znaleziono, niżeli z żyta. 
A że przy naborze rekruta, doktorowie nay- 
większy wzgląd: maig: na: mocne zęby; przeto 
piasek ów nic nie zaszkodzi żołnierzowi. — Nie 
zaniedbał szanowny Don’ Butos: Cliaos-Rynos y 
Duma y Obetryskuros' czynić. dalszych badań 
w tak waznóćm odkryeiu; karmił nąprzód pia- 
skienr 1adyki, późniey czeladź folwarczna, na- 
koniec całą: włość swoię; nawet- ogłosił w o= 
kolicach: Banibizogrodu, że po dwóch latach, 
sam nie będzie używał innego chleba, tylko 
z piasku. 

Widzicie: Panowie Sząbrawcy, iak wielkich 
rzeczy dowcip: ludzki dokazać potrafi. Wy zaś 
Panowie próźniacy,: hultaie, tułaiący się po ka= 


fenhauzach, szynkach, biłardach, zbiiaiący bru- 
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ki po ulicach, wznieścić ze mną głos. dia po- 


dziękowania Szłachcicowi na Łopacie, za udziele- 


nie tak ważnego odkrycia. Nie potrzeba wam my- 
śleć więcey, co iutro ieść będziecie; dosyć 


wyyśdź w którąkolw jek stronę za miasto Wilno, 


a chleba na drodze dosytości. 
„Dziwna rzecz, że filantropiczne pieczenie 
ęhleba z piasku, dało powód do sporów mię- 


dzy Donem Buios-Chaos-Rynos y Duma y Ohe- ` 


qdryskuros, a dziedzicem maiątku; pierwszy bę- 
dąc tylko dzierżawcą tymczasowym, nadużył 


jakoby prawa, ciągnąc intratę z piasku niepo-. 


danego mu iawentarzem, za co ostatni. chce 
wynieść pozew. — Jakaż koley processu? — 
Wam. to zastawuię Panowie Juromani, oraz 
gaklinam na wszystkie obowiązki sumienia pra- 
niczego, abyście raczyli dadź akcessoryyny 
wyrok w tey sprawie przez Wiadomości Bru- 
kowe. Jednak mieycie wzgląd większy na wy- 
palazcę ; bo dziedzic niewiele traci, a prze- 
mysł kraiowy wszelkiemi sposobanii dzwigać 
i wspierać należy. , Skwarka-Szwed. 


_KQRBRESPONDENCYA. 
(Pismo nadesłane z. nsilną prośbą o wydrukowanie) 
Mości Panowie Szubrawcy! 

Nie znam .się „dobrze. na starożytności. i 
nie czytam, pisemek waszych (1), Przypadkiem 
wpadł mi.do rąk 216 N. Brukowych waszych 
Wiadomości, .gdzie opisujecie podróż Walego. 
To uczyniło nie mały dla mnie pożytek, gdyż 
zayrzeć musialem do xiąg starożytności, któ- 
rych juź od dawna nieczytam, i postanowilem 


sobie gorliwym być odtąd waszym pzeuume- 
ratorem, Otworzywszy Historią, przebiegłem 


panowanie Marka Aureliusza, za czasów któ- 
rego, Żył, i pisał Wali. „Mnieysza. oto, że i- 
miona Bossanii, Plotkopolis, Merkatorii i t. p. 
niesłychane .wowóm wieku były; «bo iak do- 
piero (teraz) tak i dawniey po zamkach powie- 
trznych wojaże .odbywamo; to jednakowo 
rzecz iest dziwna, że Wali, z profesyi szu» 
brawiec, mie tego zupełnie narodu. charakter 
opisuie, któremu był wspólczesnym (2). Nie 


(1) Czytelnicy się z tego domyślą, Że Wiadomości Bru- 
kowe należą do pism starozytnych ¿ĉo caćm zape- 
wne nie wiedzieli. Naia Red. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury 


mieysc prawem wyznaczonych. 


wchodzę w przyczyny które gopowodowały-mieć 
tak dwojste serce (5) cień iego spoczywa za 
brzegami Stywu, i doświadcza losu iaki mu 
występki tego lub cnoty zgotowały. Wieczny 
mu POKOJ nie naruszaymy prochów nieboszczy - 
ka, qd r650 lat zagrzebanych w ziemi.. Zo- 
stawmy także znawcóm, i badaczóm stąroży= 
tności rozstrzygnąć: iakie były za Marka Aure- 
liusza obyczaie. Już zaś rzeczą iest pewną, 
że gdy się namnożyło w Rzymie nie mała (4 
liczba Censorów, którzi biegaiąc po mieście od 
kata do kąta Żadnego publicznego zgromadze- 
nia, żadney austeryi nie omiiaiąc zaezęli spie- 
gować postępkii sprawy swoich współziomków, 
przysłuchiwać się sekretnie ich rozmowom, cho~ 
dzić wślad za nimi, odkrywać intrygi, nauczać 
uwiedzionych kobiet zręcznego zamęścia (5) 
i do tego z komedyi Plauta iedyne iakie się iee 
szcze pozostały do naypomyślnieyszego zakQq= 
czenia SCENY , podawać sposęby. Wówczas 
pows szęchne zepsucie obyczajów nastąpiło (6) 
Niedołężni zaczęli, nicować sprawy swoich Pro- 
pretorów, szarpać sławę Edilów, i nie zaymue 
iac się liczeniem milionów własnych niedorze+ 
czności, zawiścią mierzyli uroione w ich gło 
wach dochody awzędników., (7) — W nasze czas 
sy. chwała Bgu, wszystko się dobrze dzieie (9): 
zdrożności jeżelijakie są, te, „dzięki Brukowym 
Wiadomościom , poprawuiją się s- wcześnie. 
Mam to winnisżny Mości Panowie Szubrawcey, 
slawa która was częka za gorliwość wae 
szę o dobra powszechne, za 1654 lat ieszczę 
przeniesie szlachetne imiona wasze i uwięczy 
nieśmierielnością. 

Jestem z winnym uszanowaniem Wasz- 
smość Panów Dobrodzieiów nayniższya „sła= 
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Ti) Autor wprzód powiedział, że tego narodu w pismach 
starożytnych nie znalazł=— Ale fo nie iest żadna sprzer 
czność. 

45) Wy raz nie bardzo i Asy, zapewne z pism starożytny ch, 

, które Autor czytał, wyjęty. 

(4) Tu się Avtor rozguiewał na grammatykę; ale to nie 
nie szkodzi. 

(5, Znowu stareżytna Grammatyka. 

(6) Autor źle czytal Historyą Rzymską: bo Cenzorów 
ustanowiono dopiero wtedy, kiedy obyczaie iuż bym 
ły zepsute, i potrzeba było czuwać nad niemi 

(7) 4 tego się pokazuje oczówiście, że Autor był także 

> za czasów. W alego urzędnikiem. 

(8) Ale za naszych nie wszystko. 


ośmuu exerm:plarzy -dia 
F, N. Golański Kom, Cenzury Ozh 


w Wilnie w druksrni Redakcyi pism peryodycznych. 


